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» Oprócz liczuych budynków parafialnych przy 
instytutach religijnych wymienionych, następu
jąc^ publiczne budowle w upłyuioiiej sześcio
letniej epoce powstały. , W  Czernichowie , W o- 
lowicach, Kwaczale,  Żarkach,  Jaworzn ie ,  By
czynie i Dąbrowy szkoły nowe piętrowe wy
stawiono.  W  Babicach i Płokach istniejące szko
ły powięKSZono. W  Czernichowie wybudowa
no nowy dom dla brygady żandarmów tamże 
konsyslującej , tudzież do domu kancellaryą kom- 
missaryalo misszczącego przybudowano areszla.

W  Chrzanowie wymurowano szpital ,  slu- 
dnią W środku rynku wybito i skład na sikaw
kę i r ekwizyla ogniowe wystawiono.

W  Jaworznie wymurowano dom,  który o- 
becnie kontroler  lasów zajmuje ,  stajnie i skła
dy propinacyjne przerobiono na mieszkania gór
ników, wymurowano prochownią ,  dom daw
niejszy na szpital górniczy przerobiono;  dom 
pracy wyrestaurowauo i nowy dom dla straży 
wymurowano przy obwiedzeniu całego zabudo
wania murem , nakoniec wszystkie domy na ko
lonii nowym dachem pokryło.

Zbyt  szcznpły fundusz budżetem na ogólną 
obronę brzegów rzek odkażany,  nie pozwalał 
przedsiębrać systematycznych kosztownych o- 
bron dla przeszkodzenia odrywaniu gruntów i 
ulepszenu, defluidacyi na Pszemszy i Wiśle.  
Kobiono j ednak,  oprócz utrzymania lam daw
niejszych,  budowy wodne pilniejsze,  o ile stan 
funduszów i jednoczesne obrony brzegów prze-  
ciwlegtych do; walały.  Na Pszemszy przywie
dziono do skutku dwa przekopy pomiędzy 5lym 
i 6lym słupem granicznym , uproszczające de- 
flnidacyą, * pod słupem diugim zrobiono po
przeczną tamę dla zasłonieuia,  bv Pszemsza 
do jeziora mc weszła.

» Co do Wisły pod Jankowicami i Dąbiem 
ubito ośm tam faszynowyeh , a pod Pasieką Czer 
nichowską,  Gro tową ,  Sułkową ,  pod Zwierzyń
cem i Pleszowcm łącznie zrobiono tam kamien
nych 28.  Brzeg Wisły za klasztorem Zwie
rzynieckim , obok gościńca zabezpieczonym zo
stał w części murcm bulwarkowym. Sprosto
wano koryto Rudawy w błoniu miejskiem, przez 
co zasłoniono brzeg prawy ud ciągłego podry
wania.  Równie sprostowano znaczne koryto 
rzeki  Białuchy, koryto robocze Rudawy przy 
górnych młynach wykasztynowano a w samych 
młynach ciosem wyłożono, Nukoniec po odby
ciu jedenastu dwukrajowych kommissyj , pizy- 
gotowano tyleż projektów do obrony Wisły w  
różnych punktach,  które stopniowo wykonywa-  
nemi b ę d ą . «

{D a ls zy  cią g  n a s tą p i.)

T a xa  u.azniejszych artykułów  żyw ności na 
miesiąc L ip iec  1844 r .

Średnia cena fo ra lió w  targow ych z  zeszłego  
miesiąca.

Pszenicy celnej kosztował  korzec złp. 17 g. 15
Zyta celnego kosztował korzec , ,  10 g. 16
W ół  ciężki wypadł na . . . , ,  106 g. 28
W ó ł  lżejszej wagi,  wypadł na , ,  — g- —
W ieprz tłusty    — g. —
Wieprz c h u d y    40 g. 47
S k o p  —  g. —
Ciele w średniej cenie kosztowało zł. 12 g. 26
Mięsa wołowego ze spaśnego bydła 
—  f u n t ....................................... . . gr .  9

tegoż z drobniejszego bydła . —  7
Mięsa koszernego dla żydów fuul drożej o gr.  5£
Polędwicę w o ł o w e j  —  12
Cielęciny pięknej fu r f t .......................................—  8
Skopowiny pięknej funt  ̂ . . . . .  —  —
Wieprzowiny z skórką i słoniną . —  9

tejże bez s kó r k i . . . . . . —  7
Słoniny świeżej czyli bilu funt . . . —  14



— tejże wyprawnej  suszonej lub wę
dzonej f u n t .................................................. — 18

Bulka lub rożek z pszennej mąki przedniej za 
grosz 1 ma ważyć-.  . funt — lut.  fi j

delto za groszy 2 . • • • —  , ,  13
Chleba bochenek pszenno źytnego stołowego za 

groszy 3 ma ważyć funt. — lut.  31 
za groszy 6 . , ,  l  , ,  30
za groszy 1 2 .  . . , ,  3 ,,  28

Chleba bochenek źytnego z czy- -
-  siej mąki za groszy 3 . 1 ,, 9
,,  za groszy 6 2 „  18

Chleba za groszy 12 . . _• funt 5 lut.  4
,,  za groszy 24 10 „  8

Chleba razowego bochenek za
groszy 6  „  2 ,,  20

, ,  za groszy 12 . . . . , ,  5 , ,  20
Placek solony za grosz jeden ,, — ,, l o |
Chleba prądnickiego z czystej mąki żytnej bez do

dania jęczmiennej bochenek za zip. 1 powi
nien ważyć funtów 12 lutów 26 a za każ
dy funt chleba przeważający ma być pła-
cono po groszy 2Ą.

;i pszennej marmoncką zwanej
miarka......................... . . zip. 1 o r * 7
bólczanej 1• • J} ■*- 55 —

( średniej . . . . 5 5 21
, pośledniej n 55 14
, zyWej w najlepsrym gatunku , ,  — 9 9 20

centnar  wagi bcilińsk iej . „  21 5 ? ■—

funt płaci się po . 9 9 6
Piwa marcowego trzymającego gradusów 24 

Magiera,  beczka 36-garneową u piwowara 
zł. 11 gr. 8 , piwa takiegoż u szynkarza 

garniec gr.  14, kwarta gr.  3^.  należycie wy- 
stalego buterRa kwariowu dobrze zakorkowana 
i w piasku utrzymana gr. 5 .
Piwa dubeltowego trzymającego 18gradusów Ma
giera beczka 36-garneowa u piwowara zip. 8 g r 2 8  

u szynkarza garniec . — , ,  10
kwar ta  . ,, _  ,,

Piwa flaszowego trzymającego 12 gradusów 
Magiera beczka 35-garncowa u piwowara 
zip. 4 gr.  14 

55 u szynkarza garniec . , ,  — gr.  5
Świec rurkowych z czystego łoju funt „  28 

„  ciągnionych z knotami ba-
-wetnianemi..........................  „  „  26

Mydła dobrego taflowego Tuiit • • g>'- 22
Każdy handlujący artykułami ninie j sząTaxą 

obiętemi,  powinien mieć szale i wagi lub miary 
sprawiedl iwe,  i stęplem miasta opat rzone;  a 
przekraczający przeciw powyiSZyin przepisom, 
nietylko konfiskatą, ałd nadto karami policyjnenn 
skarconym zostanie.

W iadom ości zagraniczne,

WIADOMOŚCI Z  POCZTY D Z IS IE J S Z E J .

—  Berlin  2 Lipca. —
Jego Królewska Mość,  raczył nadzwyczaj

nego posła swego i pełnomocnego ministra przy

dworze wirlembcrskim , w lakimźc samym cha
rakterze , przy dworach xiążąl  panujących Ho
henzollern za wierzy teinie.—

— Paryż  20 Czert/jca .—
V\ czoraj polieya czyniła przetrząsania u 

dwóch lcgiiymislycznych parów, to jest  u xię-  
cia Montinoreney i xięcia E s c a r s . z powodu 
jakoby odkrytego spisku, na przywrócenie do 
tronu starszej linii bnrbonów w osobie xięcia 
Bordeaux.  Rząd ma także mieć poszlaki istnie
jącej  na ten cel kassy składkowej legitymistów, 
mającej już do 40 milionów franków ( ? J  wy 
nosić. Zdaje się atoli ,  że w  tern wszystkiem 
jest  więcej  podejrzenia i lękliwości j j ąoiue tu 
dzisiejszego,  niż zamierzonego czynu. U po- 
mienionych xiążą t  znaleziono tylko popiersia i 
inedalioniki z wizerunkiem xięcia Bordeaux. 
Odkrycie tego domniemanego spisku, winien jest  
rząd wierności dwóch saperów,  których jakiś 
nieznajomy chciał do zdrady namówić;  i—oni 
to donieśli o tern swoim przełożonym , i wskutku 
lego, uwięziono niejakiego Tocelin nie gdy po
litycznego więźnia ,  panów Canchard Desinares 
i Lespinois,  byłego podprefekta za czasów re-  
slauracyi i dyrektora związku S. Ludwika.

W IA D O M O Ś C I  Z  PO PB Z K O N  ICII P O C Z T .

— Paryż  18 Czerwca. —
Na wezorajszem posiedzeniu ukończyla izba 

deputowanych rozprawy nnd w a rnikami  dla pry
watnych towarzys tw,  które się podjęły uko ń
czyć i administrować kojej żelazną z Orleans 
do Bordeanx.

Wys tawa  przemysłu zamkniętą zostanie w  
dniu 30 cz e rwca ,  a rozbieranie tymczasowej 
budowy dla niej wys tawione j , rozpocznie się 
z dniem 1 sierpnia. Z lego powodu podają te
raz różne plany,  j a k  takową p rzechować ,  u- 
trwalić i na inne cele użyć,  iżby za każdą no
wą wystawą nie ponosić tak wielkich kosztów.

W  biórach izby deputowanych bardzo ży
we  loezyły się wczoraj  rozprawy.  Szło o wy
bór kommissarzy do roztrząśnienia projektu o 
gimnazyach.  Prócz pana C a r n e , wszyscy inni 
wyrwani członkowie do komniissyi znani są j a 
ko przeciwnicy tego projektu,  to jest pan Du 
pin,  T h ie r s , Dnfaure,  Odilon Barrol i inni;  
spodziewają s ię ,  źe p. Dupin albo p. Thie rso-  
brany będzie sprawozdawcą.

Minister wojny otrzyma! od jenerała Marey 
z Algieru rapnort  z d. 10 b. m., według któ
rego nadspodziewanie cesarz marokański przy 
swych krokach nieprzyjacielskich zdaje się u- 
pierać.  »Mówią tu pow sz e dn ie  —  donosi ów 
rapport  —  że Maroko nie przestaje wspierać 
Abd-el-Iiadera i że ten ogłosi wojnę świętą.  
Sądzą ,  że przedsięweźmie kierunek ku Ora
nowi.  «

Według ostatnich wiadomości z Algieru, x źę  
Aumale powróci! zuojyu d. 4 cze rwca  z Biska- 
ry do Koiistantyny, pozostawiwszy w pierw- 
szein mieście oddział lekk:ej piechoty i urzą
dziwszy podbite pokolenia w górach Aures. Je- 
nerał-Major Delaruc został przez xcia powo-
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lany do Konstantyny,  i miał otrzymać dowódz
two w prowincyi wschodniej.  Ten j enerał  już 
kilka r azy użyty został do -ważnych poleceń w 
Afryce.

Listy pod dniem 8 b. m. donoszą z Oranu, 
źe w nocy z d. 5 na 6 parostatek V aulo nr od
płynął z tamtąd do Tangeru z pilnemi depesza
mi dla tamecznego konsula francuzkiego i z pe
wnym rodzajem ultimatum  do Sułtana Muley- 
Abderramana,  od ktorego żądane jest zadosyć- 
uczynienie,  za nieprzyjacielskie kroki jego woj
ska przeciw francuzom. Aż do powrotu tego 
parostatku,  ogranicza się na silnem odpieraniu 
wszelkich napaści ze strony marokanów , bez 
zaczepnego działania. Z lem w szystkiem mar
szałek Bugeaud zaraz po przybyciu do Oranu 
przedsięwziął  na wszelki przypadek środki o- 
strożności.  Uorganizowana brygada obwodowa 
z 48 liniowego i 3 lekkiego pułku i artyl leryą 
opat rzona,  udała się pod dowództwem pułko
wnika Pellissier do granicy marokańskiej .  Dnia 
8 sam marszałek pospieszył na g r a n ic ę , aby 
stanąć ua czele swego wojska , z którem się 
zjedzie w Miserghin, gdzie miało pierwszy od
być nocleg.

—  Londyn  18 Czerwca. —
X ź ę  Henryk niderlandzki opuścić miał dziś 

Plymouth z eskadrą swoją.
Król saski znajduje się dziś na uczcie da

wanej co rok przez xcia Wellingtona w rocz
nicę bi twy pod Waterloo.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby lordów,  
przeczytany został powtórnie bil względem środ
ków do silniejszego przytłumienia handlu nie
wolnikami.  Hr.  Minto zwróci ł  przy tej okoli
czności u w a g ę ,  źe dowóz niewolników ua wy
spę Kubę,  będąc wspierany przez teraźniejsze
go jlnego kapitana tej wyspy, 0 ’DoimeIla,  co
raz  się bardziej powiększa.  Hr.  Aberdeen od
powiedział,  że z żalem swoim potwierdzić to 
mus i ,  i że w ogólności na wyspie Kuba nie mo
żna l iezrć na zmniejszenie dowozu niewolni
ków,  jeżeli tameczny jlity kapitan sam się tein 
nie zajmie.  1 tak poprzedniemu, człekolubne- 
mu gubernatorowi Kuby. jenerałowi  Valdez,  u- 
dalo się tylko przez przekroczenie swych in- 
slrukcyj zmniejszyć liczbę corocznie przywo
żonych niewolników z 40 ,000  na 30,000; pod 
0'Doiineleiu zaś przeciwnie wprowadzono w tym 
roku przez ciąg jednego miesiąca więcej nie
wolników,  aniżeli pod Valdezem w ciągu całe
go roku.

Wiadomo że sędziowie angielscy czynią co
rocznie objazd po hrabstwach (circuit ,)  w cią
gu którego odbywają sądy. Lord wielki kan
clerz zawezwał  sędziów do odłożenia na póź
niej tegorocznego objazdu,  z powodu,  iż ich 
obecność będzie potrzebna w izbie lordów, dla 
sądzenia sprawy zaapellowanej przez 0 ’Connel- 
j a i spoloskarzonych. Apellacya podana zosta
ła 1 Czerwca.

■M a d ry t  2 C zerw ca ._
Mówią ,  że królowe powrócą dnia 20 lipca 

do stolicy.

Rząd otrzymał wiadomość , że j enerał  0 ’Don- 
n e l l , który dowodzi na Hawannie,  oparł się 
naleganiom konsula angielskiego i kazał roz 
strzelać sześciu anglików skazanych na śmierć 
przez sąd wojenny,  jako winuych spisku na ży
cie i bezpieczeństwo białych. Murzyni uwie- 
dzeni przez tych anglików rozstrzelani byli d. 
28 kwietnia w liczbie blisko 2 0 0 ,  400 uległo 
temnż samemu losowi w kilka dni później.

P aryż  17 Czerioca. W chwili kiedy dzien
niki zajmują się tak bardzo pogłoską,  że Don 
Karlos zrzek ł  się praw swoich do tronu lub też 
ma to uczynić,  ważną jest mastępująca okoli
czność:  Hrabini Podenas ,  której ma tka,  xżna  
Kars,  ozdobiona była od króla Ferdynanda VII.  
orderem damskim Izabelli katolickiej , udała się 
na początku b. m. do Buurges,  dla zwrócenia,  
jak zwyczaj  mieć ch c e , małżonce Don Karlo- 
sa ozdób tego orderu,  gdyż xżna Kars umarła 
niedawno.  Właśc iwie ,  opróżnione ozdoby po
winny były być zwrócone królowej Izabelli ; 
ale że hrabini Podenas należy do stronnictwa 
legi tymistowskiego, przeto w  jej oczach sam 
tylko Don Karlos jes t  prawym królem hiszpań
sk im , a tern samem jego małżonka prawą W .  
mistrzynią orderu Izabelli katolickiej.  Infantka 
nie tylko pochwaliła krok hrabiny Podenas,  lecz 
n a w e t ,  uważając się za najwyższą  patronkę t e
go o rderu ,  ozdobiła hrabinę tegoż dnia wstęgą 
o rde rową ,  i w własnoręcznym piśmie,  dato
wanym z Bourges d. 1 b. m. zawiadomiła j ą  
o mianowaniu damą orderuwą.  Okoliczność ta 
nie potrzebuje żadnych dalszych uw ag ,  aby 
wspomnioną wyżej pogłoskę o zrzeczeniu się 
Don Karlosa praw“ do t ronu,  odeprzeć jako zu
pełnie bezzasadną.  ------

T A J E M N I C Z A  N I E  Z  N A J  O M A. 
(tcgoczcsne zdarzenie prawdziwe)

Pan C. p o w róc iw szy  z e m ig rac j i  do F ran cy i ,  
p rz y w ió z ł  pew nego  dnia  n ieznajom ą damę do je
dnego ze znakom itych  dom ów  w  P a ry ż u  i r z e k ł  
do  w łaśc ic ie la :  „ D a in a  ta zas ługuje  na ca łe  jego
w s p ó łc z u c ie ;  pow ie rzam  i polecani ją panu  , abyś 
się z n ią  z wszelkiemu względami o b c h o d z i ł ;  d o 
p e łn ia j  p an  wsze lk ich  jej ż y c z e ń ,  ale n iesie  o niej 
nie wywiaduj._  Są t a je m n ice ,  z k tó ry ch  zas ło n y  
nigdy zdzierać  nie n a le ż y .“  

t__ M argrabia  L.. .,  k tó rem u  b y ła  p o le c o n ą ,  b y ł  
właśnie  cz łow iek iem  zdo lnym  to wszystko d o p e ł 
nić. N ieznajoma znalaz ła  w  jegó domu najlepsze  
p rzy jęc ie ;  p rzeznaczono  dla n ie j  elegancki d o m ek  
w  p ięknym  ogrodz ie ,  dano dw óch  Judzi do u s łu g  
i e k w i p a ż ,  i m argrab ia  w y zn aczy ł  jćj 12,000 fr, 
na  roczne  utrzymanie .  Nie d łu g o  po tem  Umarł p. 
C. Tajem nicza niezna joma ż y ła  z początku w  naj-  
ściślejszem o d osobn ien iu , i nigdzie me w y c h o d z i ła ,  
ty lk o  do kościoła b ib dla odwiedzania  c h o ry ch .  
J e j  pobożność  i d o b ro czy n n o ść  b y ł y  jed n ak  w ia 
dome. 1’obożne dam y s ta ra ły  się zabrać  z nią zn a 
jomość;  duchow ni i z a k ła d y  d o b ro c zy n n e  u d a w a 
ły  się do n ie j ,  i tyin sposobem  n iezna jom a , w e 
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sz ła  zwolna  znowu w  związki  ze światem. Je j  
tajemniczość b y ła  ciągle s z a n o w a n ą ;  saina nie u -  
ch y la ła  zas łony ,  jaka jdj p o p rzed n io  życie p o k r y 
w a ł a  , i n ik t  nie śmiał jej py ląc  o i o ,  czego sama 
ob jaw ić  n iechcia ła .  T y lk o  dla wymieniania j e j ,  
dano  jej n a z w i s k o .’ b ra b in a  Joanna .

Margrabia  L. u m a r ł  alf. zabezpieczył te s tam en 
tem jej p r z y s z ło ś ć ,  w k ła d a j ą c  na sw y ch  s p a d k o 
b ie rcó w  o b o w i ą z e k  pozostawienia  ,ej dom k u  i p ł a 
cenia d o ż y w o t n i e  2 0 , 0 0 0  fi • rocznie.

U p ł y n ę ło  wiele l a t ,  a s ła w a  hrabiny p o w ię k 
szała się ciągle. Przez s w ą  dobroczynność  z a p o 
zn a ła  się z pierwsze mi fam iliam i;  zmuszano ją  p r a 
w ie  do p rzy jm ow an ia  u siebie wielbicieli jej < nót 
i jej  r o z u m u ,  i n iebawem  jej doin u w a ża n y  b y ł  
za najprzyjem niejszy  i za miejsce zbierania się n a j 
lepszego tow arzystw a .  Miano soL.e za zaszczyt mieć 
w s tę p  do jej s a lo n u ;  ubiegano się w czynieniu h o -  
o o ro w  tej św ia t łe j  nieznajomej i w pozyskan iu  jej 
uśmiechu zadowolenia  ;  n a w e t  szukano u niej r a 
dy w  n a j w a ż n i e j s z y c h  in teressach Przez  3o lat 
h rab in a  Jo a n n a  b y ła  w y ro c zn ią  przedmieścia  St. 
Germ ain .  In te re ssa  najznakomitszych familij  sp o 
c z y w a ły  w  jej r ę k u ,  najw ażnie jsze  ta jem nice^by ły  
jej p o w ie rz o n e ,  i ona k o ja rzy ła  najznakom itsze  
m a łż eń s tw a

W  p o ło w ic  b.  m. h rab in a  Jo a n n a  rozs ta ła  się 
z ty m  świaiem. C ała  stara a rys lnk racya  oy ła  n ie 
p o c ie sz o n a ,  i unosi ła  się w p o c h w a ła c h  tej p o 
w szech n ie  żałowane'j  nieznajomej. Ale śmierć zdzie
ra  wszelkie  zas ło n y ;  tajcmniczość rzadko  poza g rób  
zachow ać  się może. W  pokoju zmarłe 'j  znalezio- 
310  n a  p ó ł  spalone p ap ie ry ;  śmierć  zaskoczyła  ją ,  
g d y  w łaśn ie  b y ła  zajęta uk ryc iem  na zawsze t a 
jem n icy  sw eg o  życia. Co płom ien ie  p ozos taw iły ,  
b y ł o  dostalccznein do wyjaśnienia  tajemnicy.

Jak ież  p rze rażen ie  ! h rab ina  J o a n n a ,  ta tak  u -  
wielbiana , tak czczona k o b ie ta ,  ten w z ó r  w szy s t 
k ich  c n ó t ,  czemże b y ł a ?  Ja k ież  b y ło  jej r z e -

JJoniesienia

czywisle n azw isk o ?  N azy w a ła  się rzeczywiście  J o 
a n n a ,  Jo an n a  de L u z ,  de St. R em y ,  h rab ina  de  
L a m o tte .  B y ła  o w ą  s ł y n n ą  h r a b in ą  de Lamotte  
z g łośnej sp ra w y  o naszyjnik b r y la n to w y  kró!owe'j 
M aryi  Antoniny. H rab ina  de Lamotte  b y ł a  sk a 
z a n a ,  p ię tnow ana  na o b u d w ó ch  ło p a t k a c h ,  sma
gana publicznie  i zamknięta w  S a lp e t r i e r e , z k ą d ,  
jak  w ia d o m o ,  uc iek ła  do A n g l i i ,  gdzie ro z g ło 
szona została  wieść o jój śmierci.  D aw n o  już  o 
niej zapomniano , tymczasem u m a r ła  ona dop iero  
t e r a z ,  powszechnie  uw ie lb ian a ,  w ś ró d  p rz ep y c h u ,  
spokojnie  na ł o ż u ,  p rz eż y w sz y  lat bą. Można 
sobie w y s taw ić  podziwicnie tych w szystk ich  , k t ó 
rzy  j ą  znali.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K Ó W * .  ------

O d  d n ia  3 do d  ia 4 L ip c a .

L ask o w sk i  R och ob.,  W a lew sk a  oh.,  P o le ty ł -  
ł o  W ł a d y s ł a w  hr.,  W o jc iech o w sk i  T y  tus ob , P i w -  
k o w sk i  F ranc iszek ,  Je jehrnann  Antoni ,  W a rz e w sk a  

'D oro ta  ob.,  S iewczyńsk i,  z Polski; — R zechal  W ę -  
cel, z Galicyi; — W ieczo rek  Józef,  Podha jecka  K a 
rol ina ,  Porem bieńsk i  S t a n i s ła w ,  H o ch b erg  K a ro l i 
na, L o b e  E d w a rd ,  R e p p e r t  R o b e r t ,  z Pruss.

Jrjljc ckuli z  Krakowa  

Kónig J a n  ob.,  Zarzeck i  S ta n is ła w ,  Smolińską 
Anton i  ob. ,  Po lanowski A lexande i  ob.,  Ja k o h i  K a 
ro l ,  Lovisi  Ju l ian ,  Molinari Marco, Molinari L u d 
wik, Molinari Franc iszek ,  do Polski,  - -  E lsm g  A l 
b e r ty n a ,  Szym anow ski Szym on,  Beckmann T e o d o r ,  
Kostecki Alojzy z ż o n ą ,  Mcltzer W ojc iech ,  do G a -  
licyf, —  Bajor Józef,  J a k u b o w s k i  oh . ,  Soehocki 
W ła d y s ł a w ,  R u m p en  P i o t r ,  Galie  Karol do  P ru ss '

l  rządowe.

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .

W olnego M iasta  Krakaniu i Jego Okręgu.
Zawiadamia iź w  skutek reskryptu Trybuna

łu z dnia 17 Kwietnia 1844, JN. 2145  w dro
dze pertraktacyi spadkowej po Janie Kruczkow
skim , rozpocznie się sprzedaż przez publiczną 
l icytacyą w wsi Prądniku Białym w Dystrykcie 
Bal ickim, w domu pod L.  9 w  dniu 15 Lipca 
r .  b. o godzinie 9 rano. Pościeli ,  bielizny., su
k ien,  stolarszczyzny' ,  różnych ruchomości go
spodarskich i kuchennych, i narzędzi  rolniczych

D o n i e s i e n i e

Przyr nowym moście Podgórskim 
f ? !! I f f j j d o m  pod L.  '193 murowany jednopię- 
a j t t w g j j l irowy z łazienkami,  łaźnią parową 
ogrodem i gruntem ornym , niemniej z zabudo
waniami gospodfirskiemi j e s t  do "  ydzierżawie-

i gospodarskich, a w  d. 16 t. m. i r .  kon ie , 
k ro wy ,  j a ł ów ka ,  o godzinie 11 z rana w Kra
kowie ną targowisku końskiem , następnie w d. 
17 L n c a  b. r .  o godzinie 9 z rana w domu 
pod L. 5 w Gminie VII.  kleparz,  cyna,  stolar- 
szczyzna , pe r ły,  ko ra le ,  s r e b e r ,  kosztowno
ś c i ,  i innych ruchomości ,  a to za gotową sre
brną monetę.

Kraków d. 4 Lipca 1844  r.
( I r . )  „ Franciszek Jakubow ski.

p r j  w a t i i c .

ni~ od ś. Michała r. b. lub do sprzedania z wol  
nej ręki  pod korzystuemi waruukami ,  bliższą 
wiadon.ość powziąść można od właściciela w 
domu przy ulicy ś. Jana pod L. 3 8 4 /5 .  (2r. )


